COŚ DLA TRENERÓW

Konkretnie i obrazowo

Jeżeli wierzyć psychologom - proces myślenia dziecka jest zjawiskiem ciągle ewoluującym i zdecydowanie różnym w poszczególnych okresach życia. I tak u najmłodszych myślenie ma charakter sensoryczno - motoryczny, tzn. zobaczyć, dotknąć, podnieść, upuścić, spróbować. Przybliżanie tajników królewskiej gry maluchom na tym etapie rozwoju jest zjawiskiem cokolwiek ryzykownym, ot choćby z uwagi na możliwość połknięcia przez naszą pociechę miniaturowej figurki szachowej, dostarczonej przez  „Świętego Mikołaja” w zestawie magnetycznym. 


Kolejnym stadium rozwoju poznawczego przyszłych arcymistrzów szachowych jest myślenie konkretno - obrazowe. Dziecko utożsamia sobie określone przedmioty ze znanymi mu, konkretnymi obrazami. Na przykład słowo - samochód - kojarzy mu się początkowo z pojazdem jego taty, nie zaś z dwuśladami jako takimi. Zazwyczaj na tym poziomie myślowym zapoznajemy swoich uczniów z drewnianym wojskiem. Zapytacie Państwo zapewne, w którym roku życia występują poszczególne fazy? Informuję - różne dzieci przechodzą poszczególne stadia w różnym tempie, lecz w tej samej kolejności. Stąd wyznaczanie granic wiekowych mija się całkowicie z celem. 

Dopiero etap myślenia abstrakcyjnego - tzn. operacje na pojęciach - sprawia, że dziecko zaczyna właściwie odbierać intencje trenera szachowego i potrafi czerpać informacje ze stworzonej uprzednio - w poprzednim etapie -  „bazy danych”. Oczywiście proces ten jest zjawiskiem niezmiernie skomplikowanym i rozciągniętym w czasie. Zdarza się, że młody zawodnik potrafi już rozegrać wspaniałą, ideową partię, by na tych samych zawodach przyprawić nas o palpitację serca. Pamiętajmy o tym. 

COŚ DLA RODZICÓW

Kapcie dla rodziców

Do lamusa odeszły już czasy, kiedy to dystyngowani starsi panowie wypraszali młodych ludzi z klubów szachowych, z uwagi na zbyt niski wiek. Szachy stały się sportem totalnym, uprawianym powszechnie i przez coraz to młodszych adeptów. Rozprawiając zatem o królewskiej grze w aspekcie młodzieżowym, nie sposób pominąć rozległej problematyki szachów dziecięcych, które stanowią przedsionek wielkich karier szachowych. Przyszli koryfeusze szachownicy najczęściej zaczynali bardzo szybko i już we wczesnej młodości zyskiwali sobie miano „cudownych dzieci”. Samuel Reshevsky - Amerykanin polskiego pochodzenia - nauczył się grać w szachy obserwując zmagania swojego ojca i już w wieku 4 lat grał dostatecznie silnie, by wygrywać z większością szachistów z rodzimej miejscowości - Ozorkowa. W 1917 - gdy miał 6 lat -przystąpił do rywalizacji z wieloma polskimi mistrzami z tak znanych ośrodków, jak Łódź i Warszawa. W roku 1920 przybył wraz z rodzicami do Nowego Jorku i tam kontynuował swoją wspaniałą szachową przygodę, odnosząc szereg wspaniałych triumfów na szachowych arenach całego świata. Z biegiem lat, owych genialnych dzieci było coraz więcej.


O ile jednak wzmiankowana historia i jej podobne, miały zazwyczaj charakter jednostkowy, o tyle w dzisiejszych czasach szachowych talentów doprawdy nie brakuje. W dobie wąskiej specjalizacji w różnego rodzaju dziedzinach, nikogo nie dziwi już fakt, że 6-latki potrafią całkiem przyzwoicie „przestawiać klocki” na szachownicy. Przedstawiony poniżej zapis myśli pragnę poświęcić roli, jaką w edukacji szachowej pełnią osoby najbliższe i najważniejsze dla każdego dziecka – mianowicie rodzicom. W czasie, gdy młody geniusz zgłębia kolejne stopnie szachowego wtajemniczenia, mama i tata nie tylko czuwają nad potrzebami dnia codziennego, ale również uczą się, jak postępować i sprawować opiekę nad przyszłym arcymistrzem. Spokojne dotąd życie rodzinne zmienia się nie do poznania. Jego rytm wyznaczają regularne treningi i związany z tym - często uciążliwy – transport, starania o zakup odpowiedniej literatury szachowej, wreszcie wyjazdy na kolejne turnieje szachowe. Przez długie lata plany urlopowe tożsame są z preliminarzem startowym swojej pociechy, a poranne rozmowy przy śniadaniu zdominowane są problematyką debiutową, czy też rankingową. Zapewniam, to tylko wierzchołek góry lodowej, której na imię poświęcenie dla własnego dziecka. Nie dziwmy się więc, że po tym wszystkim rodzic chce mieć wpływ na rozwój kariery latorośli – chce i ma do tego absolutne prawo. Wielu trenerów alergicznie odbiera jednak ingerencję rodziców w proces edukacji szachowej, i to zarówno w fazie treningu, jak również podczas samych zawodów. Czy słusznie? Rodzice, głównie z nieznajomości tematu, popełniają błędy hamujące, bądź wręcz niweczące pięknie zapowiadającą się przyszłość szachową swoich pociech. Zatem jak powinien zachowywać się spolegliwy rodzic? Do jakiego stopnia jego zainteresowanie omawianą materią winno sięgać? Czego robić nie powinni? Proste pytania, na które nie łatwo jednak znaleźć równie oczywiste odpowiedzi. Zacznijmy od początku. Zbytnia demokracja, tzn. chcesz – graj; nie chcesz – nie graj, nie prowadzi do niczego dobrego. Dziecko powinno odczuwać żywe zainteresowanie rodzica, jego troskę, opiekę i starania w osiąganiu coraz lepszych wyników. Niejeden mistrz olimpijski dedykował swój medal mamie – dziękując, – że wspierała go w chwilach słabości, że ocierała łzy po niepowodzeniach, dodawała otuchy, mobilizowała do dalszej pracy i mądrze przyjmowała sukcesy i osiągnięcia. No właśnie – mądrze, czyli jak? Bez nadmiernej egzaltacji, zachowując zdrowy rozsądek, zdając sobie sprawę z tego, – że im wyżej wydźwigniemy dziecko w swoich aspiracjach, tym ciężej przeżywać będzie porażki, które w każdym sporcie są przecież nieuniknione.

A teraz nieco z innej beczki: relacje na linii uczeń – trener – rodzic. W początkowym okresie dziecko powinno mieć jedną osobę prowadzącą. Pedagodzy zgodnie twierdzą, że we wczesnym wieku szkolnym ważniejsze są więzi emocjonalne, niż wysoce profesjonalna fachowa opieka. Na nią przyjdzie czas w późniejszym czasie. Rozwijając w dziecku potencjał kierunkowy (uzdolnienia w danej specjalności), nie można zapominać o sferze instrumentalnej (rozwój osobowy). Stąd m.in. w klasach I–III dzieci uczy jeden nauczyciel. Być może nie jest to zbyt odkrywcze, ale czasami warto to sobie uświadomić. Co do zachowań podczas samej gry. Wysoce szkodliwa jest nadopiekuńczość, przejawiająca się w „wiszeniu” całą partię nad swoim milusińskim. Rozprasza jego koncentrację, staje się pretekstem do pomówień o nie sportowe zachowania, ogranicza samodzielność i... można nabawić się żylaków. Lepiej więc udać się do pobliskiej kawiarenki, poczytać prasę, lub wybrać się np. do kina na film, którego się jeszcze nie widziało. Po skończonej partii należy złożyć gratulacje, lub otrzeć łzy, dopilnować aby nasz bohater zjadł obiad, a wieczorem przytulić i zgasić światło. I jeszcze jedna istotna sprawa. Przyglądajmy się bacznie, jakie zmiany zachodzą w psychice naszego dziecka i czy są to zmiany na dobre. Tylko i aż tyle!

Niestety czasami zdarza się, że zbyt szybko osiągane sukcesy wyrządzają więcej szkody niż pożytku. Nadmiernie podgrzewana atmosfera wokół pierwszych poważniejszych oznak talentu sprawia, że łatwo stracić zdrowy rozsądek, a dziecko - starając się zaspokoić ambicję rodzica i trenera - przeżywa nadmierny stres, a sama gra w szachy przestaje sprawiać mu dotychczasową przyjemność. 

Reasumując, rodzic ma prawo i obowiązek czuwać nad rozwojem kariery swojego dziecka, ale powinien to czynić w sposób mądry i taktowny. Ma prawo przebywać na sali turniejowej, choć nie koniecznie powinien wchodzić pomiędzy stoliki – dziecku w wieku wczesnoszkolnym częstokroć niezbędny jest widok, czy też świadomość obecności najbliższej mu osoby. O patologiach typu podpowiadania nie będę nawet pisał, są śmieszne i krzywdzące. Uff! Sporo tego. 

Kończąc, winien jestem Państwu genezę tytułu powyższej rozprawy. Otóż podczas wykładu z pedagogiki opiekuńczo – wychowawczej dr Barbary Kromolickiej zapadła mi w pamięć następująca opowieść: w jednym z przedszkoli panowało obiegowe przekonanie, że rola rodzica sprowadza się do przebrania pociechy w szatni i zrobieniu „pa, pa”. Dopiero zdecydowana interwencja mam i tatusiów sprawiła, że wychowawczyni zawiesiła wielki bambosz z napisem „kapcie dla rodziców”. Zarówno przed, jak i po całym zajściu rodzice nie mieli zamiaru naprzykrzać się swoim widokiem paniom wychowawczyniom i samym dzieciom (przynajmniej tak utrzymywali) – co nie oznacza, że nie mają do tego prawa.
Szachowe dzieciństwo
Swego czasu program I Telewizji Polskiej wyemitował film pt. „Szachowe  dzieciństwo”. Zapewne środowisko szachistów oglądając ten obraz miało ambiwalentne odczucia. Cóż, dla potrzeb kina wiele wątków zostało wyraźnie przejaskrawionych, tym nie mniej poruszono szereg istotnych spraw dotyczących naszej dyscypliny sportu. Film zrealizowany na podstawie biografii amerykańskiego szachisty Joshuy Waitzkina, przedstawia pierwsze lata jego kariery. Mamy tu małego chłopca ogarniętego pasją do królewskiej gry, jego rodziców - ich postawy wobec nieznanego im świata szachów i wreszcie dwóch nauczycieli. Jeden, profesjonalista - znakomicie orientujący się w arkanach sztuki szachowej i drugi - amator, samouk, grający w parku na drobne stawki, W moim odczuciu film stara się udzielić odpowiedzi na kilka ważnych pytań. Jakie miejsce w życiu młodych ludzi mogą zajmować szachy? Jak je traktować? I w końcu, jaką cenę trzeba zapłacić za nieustanną pogoń za sukcesami i czy szachy są tego warte? Spróbujmy wspólnie zastanowić się nad odpowiedziami.


Mały Joshua przejawia nieprzeciętny talent szachowy, stąd rodzice starają się za wszelką cenę sprzyjać jego rozwojowi, zatrudniając eksperta w tej dziedzinie. Początkowe formy zabawy szachowej ustępują miejsca regularnemu treningowi. Życie całej rodziny zostaje podporządkowane drewnianym figurkom. Rozpoczynają się pierwsze wyjazdy, turnieje, sukcesy i pierwsze niepowodzenia. Skąd my to znamy? Gdzie jest ta ulotna chwila, kiedy to niewinna rozrywka umysłowa przeistacza się w wyczyn?


Bardzo istotną role odgrywa w tym wszystkim postawa rodziców. Jedni traktują to jako kolejną formę wszechstronnego rozwoju swojej pociechy - takie zachowania demonstruje matka chłopca, inni natomiast utożsamiają się z osiągnięciami dziecka do tego stopnia, że zaczynają realizować własne niespełnione ambicje i marzenia z lat młodości - w tej roli występuje ojciec małego geniusza. W tym drugim przypadku mamy do czynienia z typową szachową hodowlą. Kilka godzin dziennie, przez siedem dni w tygodniu, oprócz tego turnieje, zwolnienia ze szkoły i nadrabianie zaległości, uzyskiwane kategorie szachowe, rankingi, itp. To wszystko może budzić pewne wątpliwości.


Z drugiej strony poważne kariery należy planować z dużym wyprzedzeniem i realizować je z żelazną konsekwencją. 


W dzienniku „Rzeczpospolita” z dn. 19.03.2001, ukazał się wywiad ze znakomitym polskim sportowcem – Adamem Małyszem. Oto krótki fragment: 

W jakim wieku zaczął pan skakać na nartach? 
„Gdy miałem sześć lat, chociaż wtedy więcej grałem w piłkę. Na skocznię chodziłem z obowiązku, bo ojciec kazał, a trenerem był wujek. Nie było łatwo uciec z treningu. W piłkę grałem dla przyjemności, w ogóle bardzo chciałem być piłkarzem. Pierwszych skoków nie wspominam wcale ciepło, ponieważ treningi odbywały się zaraz po lekcjach, więc ze szkoły musiałem iść prosto na skocznię. Jak wracałem do domu, robiło się późno i musiałem odrabiać lekcje. Skoki zabierały mi zabawę na podwórku. Na rówieśników, a była to grupa ośmiorga kuzynek u kuzynów, patrzyłem przez okno z zazdrością. Bawili się w chowanego, grali w badmintona, byli dla mnie, zmęczonego treningiem i zamkniętego w domu chłopaka, wolnymi ludźmi. Jak nie poszedłem na trening, ojciec wrzeszczał. Teraz jestem mu wdzięczny, ale wtedy nie było to dla mnie normalne. Inni grali w piłkę, bawili się, a ja musiałem biec na trening. Kombinowałem jak mogłem, żeby czasem nie pójść na skocznię. Jak skończyłem szkołę podstawową, na treningi chodziłem już z przyjemnością, a nie z musu. W szkole zawodowej zacząłem trenować na poważnie. Sam robiłem sobie dodatkowe treningi”.
Gdzie w tym wszystkim jest złoty środek Arystotelesa? Nie ma. Wszystko jest dla ludzi i każdy ma prawo wyboru. Należy tylko przestrzegać kilku reguł. Mniej więcej w połowie filmu zawodowy trener Waitzkina wyraża pogląd, że jego szachowe umiejętności są tak duże, że rywale nie są godni przebywać z nim w jednym pokoju. Zgroza! Taka argumentacja nie wzięła się z księżyca. Są „szkoleniowcy”, używający tych i podobnych słów. Więcej. Sugerują, że partner jest wrogiem i trzeba go zniszczyć. I rzeczywiście, nasz podopieczny stara się niszczyć swojego konkurenta, a przy okazji coś jeszcze...


Traktujmy szachy jako sportową rywalizację, dążmy do zwycięstwa - wszak jest to celem tej gry - ale nie za każdą cenę. Szanując przeciwnika, szanujemy również siebie.


Na przeciwległym biegunie stoi amator z parku, który świetnie bawi się tymi „klockami”, czerpie z nich niekłamaną radość i stara się ją zaszczepić w małym chłopcu. Oczywiście, jego szachy są prymitywne i nie rokują żadnych większych nadziei na sportowe osiągnięcia. Reżyser filmu celowo maluje dwa ekstremalne typy zachowań, jakby starając się przekonać widza, że właściwy jest umiar i rozsądek w każdym działaniu. Chyba można się z nim zgodzić. Poważne podejście do dyscypliny, nie powinno przesłaniać radości z jej uprawiania. 

Przerażająca jest scena, w której mały Joshua po przegranych mistrzostwach rozmawia - jak gdyby za karę - ze swoim ojcem w strugach ulewnego deszczu. Dopiero wtedy przychodzi opamiętanie - chłopiec pyta tatę, czy on go mniej kocha? No właśnie. Dziecko zupełnie inaczej odbiera krytykę z ust rodzica, inaczej natomiast od obcej osoby, jaką jest trener. Zawsze powtarzam - nie krzywdźcie własnych dzieci! 

W jednej rzeczy nie mogę się jednak zgodzić z reżyserem. Nie wiem czy oglądający film zwrócili uwagę na fakt, że główny bohater bardzo rzadko się uśmiecha. Mało tego. Jego finałowy przeciwnik, to przecież karykatura dziecka! Sztywny, nadęty, wytresowany egoista. Ludzie z branży szachowej doskonale zdają sobie sprawę, że nie są to prawdziwe zachowania. Tym czasem zwykły widz po obejrzeniu filmu może kojarzyć szachy z bardzo posępną grą, zwłaszcza w obliczu epilogu. 

Otóż w sekwencji słownej, na tle napisów końcowych, narrator informuje o tym, że mały Joshua owszem, grał w szachy nadal, uzyskując nawet tytuł mistrza międzynarodowego - ale zaczął uprawiać również pięć innych dyscyplin, świetnie się uczył i dopiero wtedy zaczął żyć „pełną piersią”. Kolejny fałsz i przekłamanie. Szachy nie są smutną grą, wręcz przeciwnie. Jest w nich wiele radości ze zwycięstw i pięknych zagrań, choć i naturalnie smutku po porażkach, co najlepiej widać w oczach dziecka. Chyba, że obraz ten zamazany zostanie przez ingerencję osoby dorosłej, wszystko jedno - rodzica czy trenera.

